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O cen a  i k ry ty k a  m aszyn  do sk ła d a n ia .
O m a sz y n a c h  do s k ła d a n ia , ic h  k o n s tru k c ji  i z n a ­

czen iu  w zaw odzie  g ra fic z n y m  w ygłosił b a rd zo  cen ­
ny  w y k ła d , p o p a r ty  p rzeź ro czam i, in ż y n ie r  M. H a r t­
m a n n  w T o w arzy stw ie  G raficznem  w  B erlin ie  
(B e rlin e r T y p o g ra p h isc h e  G ese lłschaft). W  za g a je ­
n iu  sw ego w y k ła d u  p rz e d s ta w ił H a r tm a n n  n asam - 
p rzó d  h is to r ję  ro z w o ju  sy stem ó w  łogo typow ych , o raz  
m a sz y n  do s k ła d a n ia , a  w k o ń c u  z a b ra ł się  do oceny  
i k ry ty k i  obecnie  u ż y w a n y c h  m a sz y n  do sk ła d a n ia .

M erg e n th a le ro w i n a leży  się  z a s łu g a  w sk a z a n ia  
now ej d ro g i w dz ied z in ie  m aszy n k o w eg o  złożenia 
w ie rsza . Jego  lin o ty p a  p ie rw o tn ie  p rzezn aczo n ą  b y ­
ła  do s k ła d a n ia  g ład k ieg o  w ie rsz a  gazetow ego, z b ie ­
g iem  czasu  je d n a k ż e  z o s ta ła  u d o sk o n a lo n ą  clo s k ła ­
d a n ia  ta k ż e  in n y c h  z a d a ń  w dzied z in ie  sz tu k i d r u ­
k a rsk ie j . P rz y  pom ocy  p rzezro czy  p rz e d s ta w ił s łu ­
chaczom  rta jw ażn ie jsze  z 13 is tn ie ją c y c h  m o d e li li- 
n o ty p y , p o m ięd zy  in n e m i ta k ż e  m odel p rzezn aczo n y  
p ie rw o tn ie  d la  k r a in  p o s łu g u ją c y c h  się  a n ty k w ą , 
m aszy n k ę  z p o d w ó jn y m , o raz  b o czn em i m a g a z y n a m i. 
Z u d o sk o n a le ń  te jże  w sk azy w a ł n a  p rz y rz ą d  do od­
lew u w ierszy  w ą sk ic h  z p rz y rz ą d em  o b c in a jący m  
a u to m a ty c z n ie  b rzeg i w ie rsza  w m ia rę  po trzeb y , o raz  
p rz y rz ą d  z ap o b ieg a jący  p o ja w ia n iu  się „ sp ie ss‘ów “ 
w d ru k u .

W y n a la z ek  R ogersa , T y p o g raf, u z n a ł in ż y n ie r  
H a r tm a n n  ja k o  so lid n y , ła tw y  do z a s to so w an ia , go- 
d z ień  z a u fa n ia  i  p o lecen ia  d la  k ażd eg o  d ru k a rz a . 
Sposób o d le w a n ia  w ie rszy  je s t, ja k  w iadom o, k o m ­
p le tn y  i  a u to m a ty c z n y . M aszy n k a  „T y p o g ra f“ o d ­
lew a d o sk o n a łe , b ezn ag an n e , zaw sze o ró w n e j w y so ­
kości w iersze. P rzy  „ T y p o g ra fie“ szczególn ie  cen n y m  
je s t p rzy rząd  od lew niczy , p recy zy jn ie  fu n k c jo n u ją c y .

P rz y  m o n o ty p ie  o k a z a ła  się  p ra k ty c z n ą  i  k o ­
rz y s tn ą  k o m b in a c ja  z trz e c h  k la w ia tu r  i dw óch  
p rzy rząd ó w  o d lew n iczy ch .

O m ów iw szy  p rzy  pom ocy  p rzezro czy  w ad y  i za­
le ty  ró żn y ch  in n y c h  m aszy n , w sk a z u ją c  n a  ich  n a j ­
w ażn ie jsze  te c h n ic z n e  u d o sk o n a le n ia , w sp o m n ia ł 
ró w n ież  o n a jn o w szy m  sy s tem ie  k la w ia tu ry  „D“

(D -T aster), k tó re j l i te ry  u sze reg o w an e  są  w ed łu g  
sz e m a tu  b iu ro w e j m a sz y n y  do p isa n ia , co w y m ag a ło  
k o n ieczn ie  z m ia n  te c h n ic z n y ch  w b u d o w ie  m aszy n  
do s k ła d a n ia .

W  k o ń c u  o m ów ił też  In te r ty p ę , k tó ra  o d m ien n ie  
od L in o ty p y  p o s ia d a  ty lk o  je d e n  m odel. Z ecer lino- 
ty p is ta  m oże bez sp ec ja ln eg o  p rz y g o to w a n ia  o b s łu ­
g iw ać  In te r ty p ę .

P rzech o d ząc  z k o le i do fach o w ej oceny  i k ry ty k i  
ogólnej poszczeg ó ln y ch  m a sz y n  do s k ła d a n ia , in ży ­
n ie r  H a r tm a n n  zazn aczy ł, że k a ż d a  m a sz y n k a  zecer­
sk a  m a  sw e za le ty  i w ady . P rz y  w yborze m aszy n , 
o k tó ry c h  m ow a, n a  ogół ro z s trz y g a ć  p o w in n a  po­
trz e b a , d la  ja k ic h  p ra c  ze c e rsk ich  m aszy n ę  się  n a ­
byw a. L in o ty p a  i  In te r ty p a , to  m a sz y n y  p rz e z n a ­
czone w p ie rw sz y m  rzęd z ie  do s k ła d a n ia  m a te r ja łu  
gazetow ego , o ra z  in se ra tó w . T y p o g ra f n a d a je  się  
szczegó ln ie  do z e s ta w u  dziełow ego, a  M ono typa  znów  
szczegó ln ie  do z e s ta w u  e n c y k lo p ed ji i ta b e la ry c z ­
nego. T y p o g ra f je s t ta n im  i so lid n y m , p rze to  spo ­
ty k a  go się  często w  d ru k a rn ia c h  p ro w in c jo n a ln y c h , 
k tó ry c h  w łaśc ic ie l liczy  się  z k a ż d y m  g roszem , a  do 
tego  p rzy ch o d z i jeszcze ta  c e n n a  n a  p ro w in c ji za le ta , 
że k o n s tru k c ja  ty p o g ra fu  n ie  s ta w ia  zece ra  m a sz y n ­
kow ego p rzed  t ru d n e  z a d a n ie  tech n iczn e , a  poszcze­
gó lne  p rzeszk o d y  i u sz k o d z e n ia  zecer ła tw o  sa m  n a ­
p ra w ić  m oże, p rzez  co o szczędza się  a m b a ra s u  i k o ­
sz tu  n a  sp ro w ad zen ie  m e c h a n ik a  sp e c ja lis ty . P rz y  
ze s taw ie  dzie łow ym  użycie  ty p o g ra fu  za p e w n ia  so ­
lid n y  odlew  w ierszy , a  co za te rn  idzie , ta k ż e  d o sk o ­
n a ły , b e z n a g a n n y  d ru k . T am , g dzie  ro zch o d z i się 
o częstą  zm ian ę  fo rm a tu  i k ro ju  p ism a , ta m  dw u- 
m ag az y n ó w k a  (D oppeldecker) szczególn ie  będzie po­
d a tn ą .

Jeże li zach o d z i p y ta n ie , k tó ra  m a sz y n k a  do s k ła ­
d a n ia  z e s ta w u  n a jle p ie j się o p ro c e n tu je , to  z a z n a ­
czyć w y p ad a , że d o św iad czen i d ru k a rz e  dow odzą, że 
k a ż d a  m a sz y n k a  do s k ła d a n ia  się  o p łaca , jeżeli 
w m ia rę  p o trzeb  s to so w n ą  w y b ran o  i u s ta w io n o  
w oficyn ie  d ru k a rs k ie j .  O dw óch  w y d a tk a c h  zapo­
m in a ć  je d n a k ż e  n ie  n a leży : o z u ż y w a n iu  się  m a try c , 
k tó re  z b ieg iem  czasu  s ta r łs z y  się za s tą p ić  trzeb a
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innerni, i o sta łem  o dnaw ian iu  zużyw ającego się m e­
ta lu  odlewniczego. Dalej należy szczególnie zw a­
żać n a  to, ażeby m a n u sk ry p t s ta ra n n ie  był przygo­
tow any, gdyż skorygow anie b łędnie n ap isanych  w ier­
szy w zestaw ie m aszynkow ym  jest znacznie tru d n ie j­
sze, an iże li w zestaw ie ręcznym . Rów nież ub ikacja , 
w k tó re j um ieszcza się L inotypę lub T ypograf, oraz 
łn n e  m aszynk i do sk ład an ia , w ym aga więcej pieczo­
łow itości; u b ik ac ja  p o w in n a  być zaciszna, ażeby ża­
den h a łas , an i szm er naw et nie w yw ierał zgubnego 
w pływ u na zecera m aszynkow ego i tenże m aszynkę 
obsługiw ał sk ład n ie  i beznagann ie: m ógł się w ystrze­
gać błędów. Rów nież opalan ie m aszynek  stanow i 
w ydatek , k tó ry  do k a lk u lac ji w staw ić należy. E lek ­
tryczne ogrzew anie w celu stop ien ia  i u trzy m an ia  
w stan ie  p łynnym  m eta lu  m aszynkow ego stanow czo 
jest korzystn iejsze, oszczędza się bowiem  na zuży­
w an iu  się m eta lu . O palanie przy  użyciu  gazu czę­
ściej niszczy m a te rja ł odlew niczy przez n ieun ikn ione 
zazw yczaj p rzepalan ie  zbiorn ika m etalow ego. Do te­
go opalan ie gazowe szkodliw ie w pływ a na zdrowie 
zecera.

Pod koniec swej k ry ty k i i oceny m aszyn  g raficz­
nych, o k tó ry ch  m owa, inżyn ier H a rtm a n n  w spom ­
n iał jeszcze o szeregu m niej znanych  m aszynkach  
do sk ład an ia , jako to : „S tan d a rt Com positor", „Lino- 
g raph", „Supertype", „Rototype", „T ypar“ i innych, 
więcej w innych  k ra ja c h  znanych  i używ anych. W y­
n ik  d y sk u sji fachow ców  b erliń sk ich  był ten, że, za­
leżnie od u m ieję tn e j obsługi, każdą  m aszy n k ą  uzy­
skać m ożna zestaw' zapew niający  doskonałą  odb itkę 
w d ru k u , jednakże „Typograf" poręcza odlew n a jd o ­
skonalszy.

S to su n ek  farb y  d o  pap ieru .
C zasopism o fachow e w K anadzie, w ychodzące 

pod ty tu łem  „C anadaink", podaje o s to su n k u  farby  
do p ap ie ru  następ u jące  ciekaw e szczegóły: K ażdy
d ru k a rz  wiedzieć pow inien, że poszczególna farba

d ru k a rsk a  na nieklejonym , b ibułkow ym  papierze 
zawsze o wiele ciem niej się odb ija , aniżeli n a  pap ie­
rze k lejonym  lub satynow anym . Różnica ta  s ta je  się 
w yraźn ie jszą  wobec farb  bledszych, a zan ika przy 
u żyw an iu  fa rb  o kolorze in tenzyw niejszym . Dotyczy 
to ta k  fa rb  o czarnej, jako  też o każdej innej barw ie. 
Różnicy dopatryw ać się należy w oddziaływ aniu  
m asy  farby, koniecznej do zad ru k o w an ia  arkusza. 
Is tn ie je  jednakże jeszcze in n a  m ożliw ość w k ie ru n k u  
zm iany  ko lo ru  farby, m ianow icie jeżeli używ a się do 
d ru k u  ark u szy  papierow ych różnego w yrobu i za­
barw ien ia.

Zm ianę to n u  kolorystycznego m ożna do pew ne­
go stopn ia  naprzód ustalić , wypróbow ać. Jeżeli bo­
wiem  do farby  dom iesza się nieco farby  o barw ie 
pap ieru , to zw ykły ko lor m odry  zastosow any na żół­
ty m  papierze n ab iera  zabarw ien ia  zielonkowatego, 
a b łęk itn a  fa rb a  na m odrym , papierze na to m iast 
p rzy jm ie zabarw ienie ciem niejsze. Z m iana kolory­
styczna, n a jm n ie j przez d ru k a rzy  obserw ow ana, 
a szczególnie w ażna, to nie fizyczna przem iana, 
k tó ra  się u jaw nia , gdy poszczególną fa rbą  d ru k u je  
się na rozm aitych  pap ierach , lecz p rzem iana kolory­
styczna, k tó re j przyczyny szukać należy w naszym  
zm yśle w zrokw ym . Oko rtasze bowiem  posiada tę 
w łaściw ość, że zaciera do pew nego stopn ia  różnicę 
odcieni poszczególnych barw . Można się o tem  prze­
konać, jeżeli się kaw ałeczek p ap ieru  szarego kładzie 
na  ark u sz  m odry, in n y  kaw ałeczek szarego pap ieru  
na a rk u sz  b iały , a dalszy kaw ałeczek p ap ieru  szare­
go na ark u sz  p ap ieru  czerwonego. W  każdym  po­
szczególnym  w ypadku  oko nasze u legnie optyczne­
m u złudzeniu : poszczególne kaw ałeczki p ap ieru  wy­
daw ać się będą o nieco odm iennem  zabarw ieniu .

F a rb a  nie jest pozytyw ną, lecz zawsze re la ty ­
w ną. N aw et pom iędzy a rk u szam i białego pap ieru  
d ru k a rz  o bystrym  w zroku rozróżni a rkusze o żółta- 
wem, to znów o szaraw em , albo naw et o nieco błękit- 
naw em  lub zaróżow ionem  zabarw ieniu , a ta  n iezna­
czna różnica w zabarw ien iu  poszczególnych arkuszy

Z jaw isk a  r ek la m o w e  w  H iszpanji.
K raj znany w szystkim  z przepięknego, w Polsce 

tak  często śpiew anego u tw o ru  M ickiew icza „Już w 
gruzach  leżą M aurów  posady, n aró d  ich dźw iga żela­
za" jes t pod w ielu  w zględam i ciekaw y, n iety lko  dla 
zw iedzającego podróżnika, k tó ry  oczy n apaw ać p ra ­
gnie cudam i przyrody  i m au ry tań sk ie j sztuk i budow- 
niczej, lecz także d la  kupca , przem ysłow ca, no i w re­
szcie dla d rukarza . Mało dowiedzieć się tam  m ożna 
u m iejscow ej ludności o „A lm anzorze z g a rs tk ą  ry ­
cerzy", za to tem  więcej w idzieć i obserw ow ać m ożna 
z jaw isk a  w dziedzinie rek lam y  stosow anej, osobli­
wej, sku tecznej, w span ia łe j pod względem  pom ysło­
wości i w ykonan ia , rów nające j się sw ą o ry g in a l­
nością  z re k la m ą  stosow aną w Am eryce, a nie u s tę ­
pu jące j w niczem  rek lam ie n iem ieckiej.

Ruch u liczny  sp raw ia  n a  przybyszu zagran icz­
nym , zw łaszcza P o laku , potężne w rażenie. N ietylko 
n a  szerokich „R am blas" i „Paseos", lecz także w u li­
cach często ty lko  do czterech a najw yżej pięciu  m e­
trów  szerokości p an u je  ru ch  przechodniów  i sam o­
chodów  tak  ożywiony, że porów nyw ać go m ożna je­
dynie z zrzeszeniam i z okazji u rząd zan ia  obchodów 
i pochodów  uroczystości narodow ych  u  n as  w Polsce. 
Odpowiednio do ru c h u  ulicznego ożyw ioną jest także 
nadzw yczaj pom ysłow a rek lam a uliczna.

Na „R am blas‘ach “, k tó re  do 1 000 m etrów  długie, 
a przeszło 40 m etrów  szerokie, tw orzą główne linje 
ru c h u  pow szedniego w cen trum  m iasta , widzieć m o­
żna w ieczoram i i w nocy rek lam y  św ietlne, pokryw a­
jące dom y i g m ach y  od góry do dołu , w  różnych  kolo­
rach  i d la  różnych firm . W  pośrodku  takiego, św ie­
tln ą  re k la m ą  zbiorow ą ilum inow anego gm achu  w i­
dzi się olbrzym ie okno około 5 m etrów  kw adratow ych  
rozm iaru , używ anego do w yśw ietlan ia  przy pom ocy 
ap a ra tu  k inem atograficznego  najnow szych  mód. — 
N iedaleko od takiego dom u stoi zazwyczaj k aw ia ren ­
k a  we form ie k iosku  zbudow ana, k tórej dach łam any  
jest tak  zbudow any, że pod n im  poruszać się może 
człowiek, k tó ry  n a  jask raw o  ośw ietlonej szybie szyb­
ko m alu je  najrozm aitsze rek lam y, szkice w padające 
w oko, a zaopatrzone w m ożliwie k ró tk i tekst, przy­
k uw ające uw agę i zagnieżdżające się w pam ięci. O 
ile rzeczony szkic reklam ow y, w łaściw ie obraz służą­
cy rek lam ie  został w ykonany, wówczas po pew nej 
chw ili zostanie zam ieniony z inną, n iezam alow aną 
szybą, n a  k tórej a r ty s ta  rek lam ow y od now a szkicu­
je nową, pomysłow-ą rek lam ę, p rzy k u w ającą  uwmgę 
przechodniów'. W  m iędzyczasie robo tn ik  pom ocniczy 
pierw szą szybę z m a la tu ry  oczyszcza. I tego rodzaju  
rek lam a w yw iera na  widzu w rażenie m iłe; p rzy n a j­
m niej sto osób n iem al reg u la rn ie  p rzysta je  przed ta ­
kim  kioskiem  i p rzygląda się m alow anem u przez ar-
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tego sam ego g a tu n k u  p ap ie ru  w pływ a znów na prze­
m ianę k o lo ry tu  farby  d ru k a rsk ie j.

P rzed  około 15 ła ty  uzgodnili się w ytw órcy p a­
p ieru  gazetowego w tym  k ie ru n k u , ażeby n a tu ra ln y  
kolor p ap ieru  zabarw ić nieco na  b łęk itno , przez co 
czarna  fa rb a  d ru k a rsk a  na  papierze z odcieniem  błę­
k itnaw ym  tem  w yraźniej by się odbijała, przez co 
gazety ła tw iej byłyby czytelne. (W p rak ty ce  tym ­
czasem  się okazało, że bladokrem iowe zabarw ienie 
p ap ieru  korzystn iejszem  jest od zabarw ien ia  blado- 
b łękitnego — przyp.).

S tu d ju jąc  sto sunek  pap ieru  do farby  d ru k a r­
skiej p rzekonu jem y się, że w przedm iocie zm ysłu 
kolorystycznego dw a czynniki o d g ry w ają  zasadniczą 
rolę, z k tó ry ch  jeden  m a coś faktycznego, d rug i coś 
optycznego (wzrokowego) za sobą. Z m iana ko lo ry tu  
rzeczyw istego zależną jes t od  p rzejrzystości i m no­
gości b arw n ik a  farby  d ru k a rsk ie j oraz ilości b a rw ­
nika  w papierze d ru k a rsk im , k iedy  optyczna zm iana 
ko lory tu  w  d ru k u  u lega w ahan iom  uzależnionym  od 
s to su n k u  zajętej przez fa rbę d ru k a rsk ą  p rzestrzen i 
na  zadrukow anym  n ią  papierze.

P o d sta w y  za sa d n icze  druku i k siążk i.
Na zebran iu  stow arzyszenia m iłośników  książk i 

w H am burgu  wygłosił dr. W iegand  w referacie  
■swym o duchow ych i estetycznych  podstaw ach  d ru ­
k u  i k siążk i ciekaw e zdania, zasługu jące na zarefe- 
row anie.

A rtystyczna w yżyna — m ówił dr. W iegand — 
k tó rą  d ru k  i k s iążk ą  zajm ow ały  w szenastym  i sie- 
dem nastem  stu leciu , za trac iła  się następnie . S ta ra n ­
n ą  celow ością i p ieczołow itością w ybiła się sz tu k a  
d ru k a rsk a  w 18 w ieku znow u do rzęd u  rękodzieln ic­
tw a wzorowego w sensie tego słow a najlepszym ; po­
now ny zanik  sztuk i d ru k a rsk ie j zapoczątkow ał się 
jednakże 1830 ro k u  z chw ilą zaprow adzen ia tłoczni 
pospiesznej. M aszyna d ru k a rsk a  p rzyczyn iła  się do 
m asow ej p ro d u k c ji graficznej copraw da, jednakże

tystę  rek la m y  dokończonem u obrazowi, a ci przecho­
dnie, k tórzy  spiesząc się chcą sto jących  i p rz y p a tru ­
jących  się om inąć, zw aln ia ją  k ro k u  i rz u ca ją  rów ­
nież w zrokiem  n a  pom ysłow ą rek lam ę ogłoszeniową.

Za d n ia  i późno w noc b ieg a ją  po g łów nych u li­
cach, niby ruchom e słupy  reklam ow e, m ężczyźni no­
szący p lak a ty  elektrycznie ośw ietlone. Poniew aż 
skrzynkow ate p lak a ty  te noszą ponad  głow ą swą, 
przeto re k la m a  ta  je s t z d a lek a  widoczną. Tego ro ­
dzaju  p lak a ty  sk rzynkow ate są o w iele sku teczn ie j­
sze, aniżeli p lak a ty  zawieszone n a  plecach i p iersiach  
noszącego.

Również rek lam y  św ietlne n a  słu p ach  la ta rn i, 
m ianow icie w pobliżu przystanków  tram w ajow ych  
zawieszone są w tak ie j wysokości, że z d a lek a  przy­
k u w a ją  wzrok przechodniów .

D oskonałą je s t rów nież re k la m a  św ietlna  pew ne­
go op tyka: k ilk a  m etrów  d ługa strzała , p rzytw ierdzo­
n a  do m u ru  dom u, w skazu je n a  błyszczące, o lbrzy­
m ie oko, godło optyka.

'W n iek tó rych  sk ład ach  konfekcyjnych  widzieć 
m ożna przyrządy, k tóre obracając się w krąg , stale  
w skazu ją  najnow sze m ody. Również zam ian a  okna 
w ystaw ow ego n a  tło w yśw ietleń  k inem atograficznych , 
służących ponętnej rek lam ie , byw a często stosow aną.

Ściany  przytoczne schodom  w igm achach urzędo­
w ych i publicznych, w k tó rych  p an u je  ru c h  wzmożo-

Drukuliic linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Jlafeży finje poprzeczne finjo- 
wać na „Tllafcj 'Reinflardtce",

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Liniatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwam i 
mogą być na „Małej R einhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z , Małej Reinhardthi” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak  pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. Relnhardt, Abt. Forste & Tromm  
L ipsk S. 3  1 0 8  a .

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w  Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

na szkodę a rty zm u  graficznego, co w dziesięcioleciu 
1880/90 na jbardz ie j rażąco uderzało  w oczy. D ruk
i krój czcionek zaniedbano, a  k s iążk a  stoczyła się na 
szczebel form y najpospolitszej. Około ro k u  1900 za­
początkow ało  się pew ne ożyw ienie sz tuk i d ru k a r­
skiej i doskonalszej p ro d u k c ji książki.

S tojąc na  stanow isku , że p ra ca  tw órcza nad  
k s iążk ą  w pierw szym  rzędzie pow inna być p ra cą  nad  
k ro jem  p ism a drukarsk iego , dr. W iegand  n a  po d sta­
wie wzorów sta ro d aw n y ch  zw racał uw agę n a  w łaści­
wości, k ró j i rodzaj p ism a, o k tó rem  m owa.

Z aznaczenia godne są  też w yw ody dr. W ieganda 
dotyczące s to su n k u  p ism a do języka poszczególnego 
naro d u . Tylko w tenczas, gdy pism o podporządku je 
się ch a rak te ro w i m ow y danego narodu , s ta je  się ono 
żyw ym  p o śred n ik iem  d la  człow ieka, duchow ej tre ­
ści k siążk i. S tąd  też p raca  nad  k s iążk ą  pow inna po­
toczyć się w k ie ru n k u  u s iłk u  ń ad  doskonalen iem  
tejże.

ny, używ ane byw ają  jako ' tło d la stosow anej re k la ­
my.

A co teraz d ru k a rzy  szczególnie za in teresow ać 
jes t w  stan ie  i pow inno ich  pobudzić do naśladow nic­
tw a, to ciekaw y zwyczaj s tosow ania  rek lam y  po k a ­
w iarn iach  m iejscow ych. D rukarz polski, ta k  m ało, 
albo w cale nie sto su jący  rek lam y , gdy zasięidzie w  
h iszpańsk ie j k aw iarn i, n iem ało  się zadziw i z chw ilą, 
gdy spojrzy n a  stół, n a  k tó ry  p o staw ią  m u chłodzący 
napój. Na stole, pod pokryciem  przejrzystej p ły ty  
szklanej, um ieszczona je s t re k la m a  sposobem  d ru ­
k a rsk im  wykonana.. I nie jes t to  w ten  isposób uw i­
doczniony jad łosp is może, lecz dostosow any do ob­
szaru  sto łu  spis różnych firm  polecających na jroz­
m aitsze przedm ioty  i tow ary. D rukow ane p lak a ty  
zbiorow ych ogłoszeń firm  hand low ych  i przem ysło­
wych, poid pokryciem  p ły t szk lan y ch  n a  sto likach  
k aw ia rń  h iszp ań sk ich  b y w ają  często zm ieniane, 
a publiczność, k tó ra  się cieszy, gdy w idzi w k aw ia rn i 
coś nowego, czyta je chętnie.

K tóry  z polsk ich  d ru k a rzy  w porozum ieniu  
z w łaścicielem  k aw ia rn i i cuk iern i n a jp ierw  tego ro ­
d za ju  rek lam ę zastosu je? P rzydałoby  się u  nas, jak  
w H iszpanji, rów nież: ożyw iłaby ru c h  w  oficynach 
d ru k a rsk ich  przez w ykonyw anie tak ich  p lakatów , 
a po k aw ia rn iach  zaciekaw iłaby  publiczność n ie­
zm iernie. <W. g.
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Z za g a d n ień  sp o łec zn y ch

Dla czego Ameryka nie ma socjalizm u.
Uczony belgijsk i, H enryk  de Man, wygłosił 

w tych  d n iach  w W iedniu, na zaproszenie a u s tr ia c ­
k ich  zw iązków  zaw odow ych i w iedeńskiej izby ro ­
botniczej, odczyt p. t. „Dlaczego niem a, w A m eryce 
socjalizm u?"

W odczycie tym  prof. Man przyznał otw arcie 
k lęskę zupełną, jak ą  m ark sizm  poniósł w Am eryce, 
a przyczynę tego uzasadn ia , m. im, jak  następu je :

„R ozstrzygającym  powodem  zupełnego niepow o­
dzenia socjalizm u w A m eryce jest fakt, że robo tn ik  j 
am ery k ań sk i nie posiada w cale „św iadom ości k la ­
sowej" w znaczen iu  m arksow sk iem . Jego stopa ży­
ciowa jest bez porów nania wyższa, niż n iety lko  ro- ; 
b o tn ik a , lecz i drobnego m ieszczanina, a naw et s ta ­
nu  średniego w Europie. Poza tern żaden człowiek 
w A m eryce nie uw aża się za skazanego lub z góry 
przeznaczonego na należenie w ciąż do pew nej, okre­
ślonej k lasy  społeczeństw a.

„R obotnik am ery k ań sk i uw aża w szelką próbę 
zaliczenia go do pew nej określonej k lasy , za poniże­
nie godności w łasnej. P rze ję ty  jest dum ą zawodu 
u p raw ianego , energicznie jed n ak  sprzeciw ia się te­
m u, aby  go nazw ano „pro le tarju szem " lub „niew ol­
nik iem  pracy".

„Gdy pew ien m ów ca socjalistyczny  usiłow ał na 
zeb ran iu  pracow nic k raw ieck ich  nazyw ać swe s łu ­
chaczki „p ro le ta rju szk am i" , w yciągnęły  się ku  nie­
m u  setk i rąk , trzym ających  książeczki bankow e. 
P racow nice  now ojorskie zadem onstrow ały  w ten 
sposób, że posiadają , jak  p raw ie  każdy  obywatel 
S tanów  Zjednoczonych, swoje k o n ta  w bankach  
i nie m y ślą  zaliczać się do p ro le ta rju szek .

„W obec tego zupełnego b rak u  poczucia w A m e­
ryce różnic klasow ych, robotn icy  i pracodaw cy t ra k ­
tu ją  się naw zajem , jako  rów ni sobie. Bo też każdy 
jest w A m eryce panem  swego losu.

„Pom im o szalonego rozw oju k ap ita lizm u  w A m e­
ryce, n iem a tam  żadnych k las  w znaczeniu  stałego 
p rzy m u su  znoszenia z góry  przeznaczonych losów.

„Ten sposób m yślen ia przyczynił się n iew ą tp li­
wie bardzo  m ocno do ekonom icznego dobrobytu 
A m eryki. A m eryka zaw dzięcza k u ltu rę  i dobrobyt 
przedew szystk iem  sw em u n iezm ąconem u poczuciu 
narodow em u."

R ozum ne i tra fn e  wyw ody Belga, trzeźw ego b a­
dacza stosunków  społecznych, w arte  napraw dę, aby

je wzięto pod uw agę szczególnie u nas w Polsce. 
Dużo bow iem  p an u je  u  nas jeszcze n iezrozum ienia 

; dla tej w ażnej a  palącej w naszych czasach kw estji. 
i Dotyczy to zarów no pracodaw ców  jak  i robotników , 
I czy czeladzi rzem ieślniczej. N iem niej zapoznać się 

w inni z w yw odam i powyższem i kierow nicy  naszych 
zw iązków zawodowych, k tórzy przecież w wielu 
sp raw ach  są czynnikiem  decydującym .

Z ch w ili b ieżą cej

W szystkim  czyte Inikom, w spółpracow ni­
kom i przyjacio łom  pism a naszego, życzym y  
z  okazji Ś w ią t W ielkiejnocy

Wesołego Alleluja!
R edakcja i W ydawnictwo.

„Dziennik Tczewski11 w ychodzący nakładem  i 
czcionkam i „D rukarn i i K sięgarni T. z o. p. w Tcze­
wie, zm ienił od 1. b. m. nazw ę na „Goniec Pomorski*1.

Z prasy fachowej. O rgan w łaścicieli d ru k a rń  
w K openhadze „De G rafiske Tag", rozpoczynając
1. 4. r. b. 23 rok  is tn ien ia , wyszedł w pow iększonym  
form acie z k w a rt (20,3X26 cm) na  fołjo znorm alizo­
wane (21X29,7 cm) i w znacznie zw iększonej objęto­
ści, przy wzorowem  w ykonan iu  technicznem .

Towarzystwo Typograficzne w Lipsku obchodziło 
bardzo uroczyście w dniu  3 kw ietn ia  rb. 50-lecie swe­
go istn ien ia . Na czele tow arzystw a stoi od la t 33 
p. H. Schw arz; w u zn an iu  zasług położonych około 
rozw oju tow arzystw a m ianow ano go w dniu  tym  
prezesem  honorow em . Podkreślić  w arto , że z okazji 
uroczystości tej o fiarow ali tow arzystw u, p rzedstaw i­
ciele w ładzy państw ow ej oraz m iejsk ie j po 500 RM., 
Zw iązek W łaśc. D rukarń  w L ipsku  1000 RM., człon­
kow ie oraz szereg innych  firm  graficznych a m. in. 
Stow. Wł. Odlewni Czcionek złożyli łącznie 5000 RM. 
O dsetki od uzyskanych  kapitałów  zużyte będą na 
um ożliw ienie m łodszym  członkom  stu d jo w an iu  fa­
chu swego zagranicą.

O d p ow ied zi R edak cji
F. K., zecer m aszynkowy w W. Lepiej P an  w wy­

nalazek  ten nie wierz. My także w niego nie wi.e- 
| rżymy...

Fabryko Kopert „liAHSA“ A.-G. CdaAsk
dostarcza tylko w doborowym towarze

K operty  k a ż d e g o  r o d za ju —  
to reb k i do prób — k o p er ty  
a k to w e  — toreb k i do w y p ła t  
—  k o p er ty  u r z ę d o w e  — do 
p ie n ię d z y  i o k ie n k o w e

Teki do l is tó w  — bloki 
l i s to w e  —  k a se tk i —  pa« 
p iery  ezerp a n e  i ża ło b n e  —  
b ile ty  w iz y t o w e  —  p ap iery  
m a s z y n o w e  89



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P apiern iczych  w  P oznaniu

O brady k u p iectw a  P o lsk i Z achodniej.
W  P o z n a n iu  w sa li r a tu s z a  toczy ły  się d. 5. bm . 

o b rad y  d e leg a tó w  k u p ie c tw a  ziem  zach o d n ich , zor­
g an izo w an eg o  w  Z w iązk u  T o w arzy stw  K up ieck ich . 
O brady  zag a ił p rezes Zw. Tow. K up. p. K azim ierz  
O tm ian o w sk i. P o w ita ł on p rzy b y ły ch  d e lega tów , 
w ładze  i gości. Ogółem  re p re z en to w a n y c h  było na  
zjeździe przeszło  30 o rg an izacy j lo k a ln y ch .

P rz y s tą p io n o  do sp raw o zd ań  z a rząd u . S p ra w o ­
zd an ie  k aso w e za r. 1926 p rzed łoży ł dy r. S ik o rsk i, 
k tó ry  też n a s tę p n ie  zda ł sp raw ę  z czynnośc i za rząd u . 
Pmk 1926 n ie  był d o d a tn im  d la  k u p ie c tw a , dow odem  
czego znaczn ie  zm n ie jszo n a  liczba w y k u p io n y c h  
św iad ec tw  p rzem y sło w y ch ; Zw. Tow. K up. liczy w ro ­
k u  sp raw o zd aw czy m  w p rzy b liżen iu  tę . s a m ą  ilość 
cz łonków  co w r . 1925.

S to su n e k  o rg a n iz a c y jn y  w obec R ad y  Z w iązków  
K u p ie c k ic h  P o lsk i Z ach o d n ie j i N aczelnej R ad y  Z rze­
szeń K u p iec tw a  P o lsk ieg o  n ie  zm ien ił się.

Do g łów n y ch  czynnośc i za liczyć n a leży  p racę  
n a d  z a g a d n ie n ia m i f in an so w em i. S ta ra n ia , jak ie  
p oczyn iono , ażeby  u d o s tę p n ić  w szerszej m ie rze  k re ­
d y t re d y sk o n to w y  B a n k u  P o lsk ieg o , n ie  p rz y n io s ły  
n a leży teg o  re z u lta tu . W in n e  tu  są  ry g o ry s ty czn e  
p rzep isy  s ta tu to w e  B a n k u  P o lsk iego .

W iększość  k u p ie c tw a  ty lk o  p rzez b a n k i p ry w a t­
ne m oże k o rz y s ta ć  z re d y sk o n ta  B a n k u  P o lsk iego . 
K w estja  p rz y d z ie le n ia  sp ec ja ln eg o  k o n ty n g e n su  r e ­
dysk o n to w eg o  d la  k u p ie c tw a  P o lsk i zach o d n ie j, bę­
d ąca  p rzed m io tem  o b ra d  ta k  z B an k iem  P o lsk im  
ja k  i M in. S k a rb u , będzie  n ie re a ln a  dopóty , clopóki 
Z w iązek , re p re z e n tu ją c y  k u p iec tw o , n ie  będzie  po­
s ia d a ł sw ego b a n k u .

K red y ty , ja k ie  w sk u te k  s ta r a ń  u zy sk a n o  d la  
łącznego  ro z d z ia łu  m ięd zy  sfe ry  g o sp o d arcze  w  P . K,
O. b y ły  ta k  n ik łe , że nie o d c iąży ły  a b so lu tn ie  p o p y tu  
k red y to w eg o . B an k  G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  u z a ­
leżni! an a lo g ic z n ie  clo B a n k u  P o lsk ieg o  ro zw iązan ie  
sp ra w y  k re d y to w e j od p o s ia d a n ia  p rzez ' k u p iec tw o  
w łasn e j p lacó w k i b an k o w ej.

W szy stk ie  s ta r a n ia  w y k aza ły , że Z w iązek  Tow . 
K u p ieck ich , chcąc  u zy sk ać  d la  cz łonków  k re d y t, 
m u s i p o s iad ać  w ła sn y  b an k , p rzez k tó ry  k re d y ty  
m o g ą  być d o s ta rc z a n e . Z w iązk i na P o m o rzu , w B yd­
goszczy i w K rakow ie , u tw o rz y ły  ju ż  w ty m  celu  
sp ó łd z ie ln ie  k red y to w e . T ru d n o  b y łoby  dziś zebrać 
k a p ita ły  p ły n n e  n a  u tw o rzen ie  w łasn eg o  b a n k u  w ja- 
k ie jb ą d ź  fo rm ie . R ozpoczęto w r. 1925 p e r tr a k ta c je  
z P o lsk im  B an k iem  H an d lo w y m  i ró w n o cześn ie  
z B an k iem  P rzem y sło w có w . W  P. B. H. u zy sk an o  
ju ż  w iększy  p o rtfe l a k cy j, z a p e w n ia jąc y  w pływ .

S p raw o zd an ie  pow yższe p rzy ję to  do w iad o m o śc i, 
poczem  n a s tą p iła  d y sk u s ja .

W  k o ń cu  pow zię to  n a s tę p u ją c e  don io słe  u c h w a ­
ły, p rz e s ła n e  do P re z y d ju m  R. M. i M in. P rzem . 
i H a n d lu :

O rewizję umowy z Gdańskiem.
N a d m ie rn e  k o n ty n g e n ty , ja k ie  o trz y m u je  G d ań sk  

n a  p o d staw ie  U m ow y W a rsz a w sk ie j, w y k o rz y s tu je  
się  d la  e k sp lo a ta c ji h a n d lo w e j P o lsk i, szczególn ie 
d z ie ln ic  zach o d n ich , gdyż d an e  to w ary , k tó ry c h  p rzy-

Ogłoszenia.
do w yd a n ia  targow ego

„Przeglądu &ra.ficznego 
i Papierniczego

p r z y jm u je m y

tylko do dnia 19 bm.

wóz do P o lsk i je s t z ab ro n io n y , z n a jd u ją  sobie m im o 
o d m ie n n y c h  u m ó w  d rogę do P o lsk i.

P o za  k o n ty n g e n ta m i, o p a r te m i n a  U m ow ie W a r ­
szaw sk ie j, o trz y m u je  G d ań sk  z C e n tra ln e j K om isji 
P rzy w o zu  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  duże p rz y d z ia ły  tow a- 
rów , p o d le g a ją c y ch  re g la m e n ta c ji ,  n a  n iek o rzy ść  
h u rto w n ik ó w , p o s ia d a ją c y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  sw e 
w P o lsce. S k u tk ie m  teg o  h u r t  p o lsk i, p ła c ą c y  
w P o lsce  p o d a tk i, zm u szo n y  je s t z a k u p y w ać  to w a ry  
od h u r to w n ik a  g d ań sk ieg o , n ie p łacąceg o  n a  rzecz 
p a ń s tw a  p o lsk iego  je d n y c h  św iad czeń .

U p ra sz a  się M in. o sp o w o d o w an ie  rew iz ji U rno­
w y W a rsz a w sk ie j, a  do tego  czasu  o w p ro w ad zen ie  
W iększej k o n tro li u n ie m o ż liw ia ją c e j n ie le g a ln y  p rze ­
wóz. N a C e n tra ln ą  K om isję  P rzy w o zo w ą  na leży  
w p ły n ąć , ażeby  p rzy  ro zd z ia le  re g la m e n to w a n y c h  
to w aró w , zm n ie jsz y ła  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  duże  p rz y ­
d z ia ły  do G d ań sk a .

W sprawie organizacji kupiectwa.
A żeby u s ta lić  w y tyczne , o b o w iązu jące  d la  w szy st­

k ic h  z rzeszeń  k u p ie c k ic h , n a leżący ch  do Z w iązk u , 
s tw ie rd z a  Z jazd  d e leg a tó w , że ob ronę in te re só w  za­
w odow ych  m o g ą  jed y n ie  n a jsk u te c z n ie j p ro w ad z ić  
s iln e  z rzeszen ia  zawiodowę.

K up iec tw o  ta k ie  z rzeszen ia  p o siad a , są  n iem i 
w P o lsce  zach o d n ie j Z w iązk i T o w arzy s tw  K u p iec ­
k ic h  złączone a n a lo g ic z n em i o rg a n iz a c ja m i p o zo sta ­
ły ch  d z ie ln ic  w N acze lnej R adz ie  Z rzeszeń  K u p iec ­
tw a  P o lsk iego .

D la w spó lne j o b ro n y  c a ło k s z ta łtu  sp ra w  gospo­
d a rc z y c h  kilku, zawodów ' w y s ta rc z y  spow odow ać po­
ro z u m ie n ie  o d n o śn y ch  z rzeszeń  zaw odow ych . P o ro ­
zu m ien ie  to  celem  n a leży teg o  d z ia ła n ia  w in n o  po 
s ia d a ć  s ta ły  w sp ó łczy n n ik  p o ro zu m ien ia , k tó ry m  
m o g łab y  być p ro je k to w a n a  R a d a  G ospodarcza. Z rze­
szeń Z aw odow ych .

Z w iązek  T o w arzy stw  K u p ie c k ic h  ja k o  zrzeszen ie  
czysto  zaw odow e n ie  m oże n a to m ia s t  o rg a n iz a c y jn ie  
w chodzić  w s k ła d  ja k ic h k o lw ie k  zrzeszeń , n ie  p o s ia ­
d a ją c y c h  cech śc iśle  zaw odow ych .

O poparcie fabrykatów krajowych.
Je d n ą  z p o d s ta w  s ta b iliz a c ji zło tego był m iędzy  

in n e m i ak tyw m y b ila n s  h an d lo w y . Z m n ie jszo n y  im ­
p o rt bez w ą tp ie n ia  w sk a z u je  na  z m n ie jsz a ją c ą  się
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zdolność k o n su m cy jn ą  i w m iarę  w zrostu  zasób 11 ści 
w in ien  się im p o rt pow iększać, gdyż n iem a eksp o rtu  
bez im p o rtu , jednakże w chw ili obecnej należy dla 
p o d trzy m an ia  b ilan su  p łatn iczego k łaść nac isk  na 
konsum cję  w yrobów krajow ych.

Zjazd Delegatów  apelu je  wobec tego do kupiec- 
tw a polskiego, ażeby w m iarę  m ożności przyczyniło 
się do rea lizac ji w spom nianego p o stu la tu , o fiaru jąc  
.klientow i w p ierw szej łin ji fab ry k a ty  k ra jow e i in ­
s t ru u ją c  rów nież odpow iednio swój personel.

P o w sz ec h n a  W y sta w a  K rajow a  w  1929 r.
ODEZWA.

W  ro k u  1928 m ija  dziesięć la t  od chw ili odzyska­
n ia  n iepodległego bytu  państw ow ego przez naród  
polski. H isto ryczną tę rocznicę obchodzić będzie cała 
P o lska, jak  d ługa i szeroka, czerpiąc ze w spom nień 
przeszłości o tuchę i siłę do pracy.

W śród  przodu jących  działaczy polsk ich  całej 
Rzeczypospolitej k ie łk o w ała  oddaw na m yśl, aby zam ­
knięcie  pierw szego dziesięciolecia naszej n iepod le­
głości w ykorzystać d la  zadokum entow ania , że P o lska 
żyje, p racu je  i rozw ija  się.

P o w sta ł więc p ro jek t u rządzenia Pow szechnej 
W ystaw y K rajow ej. M a ona pokazać n am  i św iatu , co 
P o lsk a  zdz ia ła ła  n a  polu  k u ltu ry  i n a  polu pracy.

Je s t to przedsięw zięcie n  w ielką  m iarę , do k tó re ­
go przyłożyć m usi rą k  cała  P o lska  od zachodu do 
w schodu, od B a łty k u  po K arpaty .

W ystaw a n a jd o b itn ie j pokaże św ia tu  w szystko, 
co stw orzył n a ró d  polsk i w p ierw szych dziesięciu la ­
tach  odzyskanej niepodległości i n a jlep ie j zaśw iadczy, 
że P o lsk a  jes t n iezn iszcza lną p o tęgą polityczną.

Przedsięw zięcie ta k  olbrzym ie w ym aga ogrom u 
p racy  o rgan izacy jne j i  bardzo znacznych nakładów .

Z w szystk ich  ziem  polsk ich  jedynie trzem  zacho­
dn ie j w ojew ództw om  oszczędził los zniszczenia, jak ie ­
m u podczas w o jny  św iatow ej u leg ała  ca ła  Polska.

T a szczęśliw a okoliczność n ak ła d a  n a  te ziemie 
m oralny  obowiązek podjęcia  i zrealizow ania w ielkiej 
m yśli u rząd zen ia  Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, w 
zgodnej w spó łpracy  z całym  kra jem . P oznań  zaś, ja ­
ko najw iększe i najzasobniejsze m iasto  ziem zacho­
dnich, poczuw a się do obow iązku d an ia  in ic ja tyw y  i 
u jęc ia  w swe ręce całej akcji.

N iezw ykle ko rzystne  w a ru n k i co do terenów  i 
gm achów , k tó ry ch  g łów na część jes t gotow a z daw ­
niejszych  w ystaw  i targów , u ła tw ia ją  sfinansow anie 
dzieła.

Od ro k u  już m iasto  P oznań  czyniło zabiegi i przy­
go tow ania do rea lizac ji w ielkiego p lanu .

K orporacje m iejsk ie  ośw iadczyły  gotowość po­
k ry c ia  kosztów  przygotow ań organizacyjnych.

N a w niosek m ias ta  p o p arty  przez województwo 
rząd  R zeczypospolitej w yraził przez P a n a  M inistra 
P rzem yślu  i H andlu , re sk ry p tem  z d n ia  5. 1. r. b. 
sw ą zgodę n a  u rządzenie Pow szechnej W ystaw y K ra­
jowej P an  P rezy d en t R zeczypospolitej raczył przy­
jąć p ro tek to ra t n ad  w ystaw ą.

W szystk ie p race przygotow aw cze odbyw ają się 
w ścisłem  porozum ieniu  z rządem  i jego organam i.

Życzliwość, z ja k ą  odnosi się do przedsięw zięcia 
tego ro ln ictw o, przem ysł, h an d e l i rzem iosło, je s t n a j­
lepszą w różbą n a  przyszłość. — Dzieło rozpoczęte.

Tym czasow y K om itet O rganizacyjny, po p ierw ­
szych zasadniczych p racach  w stępnych , zaproponuje

sk ład  K om itetu  W ielkiego, k tó ry  objąłby ca łą  Polskę 
i w szystkie najw ybitn iejsze organizacje  życia gospo­
darczego i ku ltu ra lnego .

Ożywieni gorącem  pragn ien iem  pokazan ia swoim 
i obcym  k u ltu ry  i w ytwórczości naszego n a ro d u ’ za­
praszam y do w spółpracy w szystk ich  spraw ie życzli­
wych. Z apraszam y do tej w spółpracy przedew szyst- 
kiem  ciała  życia zbiorowego.

P rosim y  o czynną pomoc w szystkich, k tórzy  p ra ­
cują, m nożąc dobrobyt i bogactw o P olsk i n a  polu du ­
cha i n a  polu gospodark i k rajow ej.

P race  przygotow aw cze olbrzym ich w ym agają 
wysiłków. Skoro za k ilk a  m iesięcy dalsze p race u j­
mie w swe ręce K om itet W ielki, k tórego zatw ierdze­
nie zastrzeżone jes t P a n u  M inistrow i P rzem ysłu  i 
H andlu , będziem y szczęśliwi, jeżeli rep rezen tanci ca­
łej P o lsk i rozpoczęte dzieło doprow adzą do szczęśliwe­
go końca, k u  chw ale Ojczyzny. Tym czasem  rozpoczy­
nam y z w iarą  i nadz ie ją  zupełnego powodzenia.

Gdzie wola — tam  droga!
Tymczasowy Komitet Organizacyjny Powszechnej 

W ystaw y Krajowej w  roku 1929.

Sp raw y p o d a tk o w e
Jak kasuje znaczki stem plowe sam podatnik?

Zasadniczo znaczki stem plow e pow inny być u m iesz­
czone w pierw szym  lub o sta tn im  w ierszu  p ism a 
przed nap isan iem  go, następn ie  zapisane. Jeżeli 
znaczki nie m ieszczą się n a  jednym  w ierszu, należy 
je przykleić poniżej pierw szego w iersza lub powyżej 
ostatn iego  w ten  sposób, aby  w szystkie zostały  za­
p isane, poprostu , aby  początek lub koniec treśc i pi­
sm a w ypadł na  znaczkach.

Kasow ać znaczki przez podpis wolno ty lko na 
um ow ach, zaopatrzonych  w dw a lub więcej podpi­
sów stron. Każdy podpis m usi przechodzić przez 
w szystkie znaczki. Nie jest dopuszczalne skasow a­
nie znaczków za pom ocą jednego ty lko podpisu, za 
pom ocą podpisów  osób, k tó re  nie są  s tro n am i 
w um ow ie, oraz skasow anie za pom ocą tak ich  pod­
pisów  stron , k tó re  nie s tw ierd zają  zaw arc ia  um owy, 
lecz um ieszczone zostały dodatkow o.

W olno skasow ać znaczki stem plow e, um ieszczo­
ne poza tekstem , przez n ap isan ie  na n ich  d a ty  sk a­
sow ania i nazw iska lub firm y, o ile chodzi o:

1. ra ch u n ek ;
2. pism o, stw ierdzające  w ykonanie um ow y 

o sprzedaży rzeczy ruchom ej albo w ykonanie 
um ow y o św iadczenie usług ;

3. dokum en ty  przewozow e na przesy łk i kolejo­
we od stacy j zagranicznych, oraz  na przesyłki 
niekolejow e:

4. pełnom ocnictw o;
5. pism o stw ierdzające  przyjęcie pieniędzy na 

.oprocen tow anie przez p rzedsięb io rstw a ban ­
kowe.

6. w yciąg z ra c h u n k u  bieżącego;
7. przekaz, k tó ry  nie może być przeniesiony  za 

pom ocą indosu;
8. zlecenie- w ypłaty , k tó ra  m a być w ykonana 

przez sam ego w ystaw cę lub przez in n y  od-
• dział p rzedsięb io rstw a w ystaw cy;
9. pokw itow ania.
Rozszerzenie uprawnień sekwestratorów. Jak  się

dow iadujem y, sekw estra to rzy  Izby Skarbow ej otrzy-
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m ają  znacznie rozszerzone up raw nien ia , tak, że będą 
m ogli naw et n ak ład ać  sekw estr n a  n ieruchom ości jak  
domy, place i t. p.

W  w ypadkach  konieczności ściągn ięcia  należno­
ści podatkow ych d la  S k arb u  P ań stw a  przez nałożenie 
sekw estru  n a  n ieruchom ość sekw estrato rzy  będą m o­
gli wyznaczać licy tację  tylko za uprzedn lem  porozu­
m ieniem  się z P ro k u ra to r ją  G eneralną.

Opłaty za protestowanie w eksli będą znacznie 
niższe. M inisterstw o Spraw iedliw ości opracow ało 
p ro jek t rozporządzenia P rezyden ta  Rzplitej o n a le ­
ży tościach za sporządzanie protestów  i przesłało go 
na  Radę M inistrów . G łówną zasadą p ro jek tu  jest 
u jednosta jn ien ie  w ysokości o p ła t,'p o b ie ran y ch  za do­
konyw anie pro testów . Na obszarze b. zaboru p ru sk ie ­
go p ro jek tow ane op ła ty  będą znacznie niższe niż opła­
ty dotychczas obow iązujące. P ro jek t zaw iera m. in. 
rów nież p o stanow ien ia  o d je tach  i zwrocie kosztów  
w razie  sporządzania pro testów  poza siedzibą organu  
sporządzającego p ro test i o op ła tach  w razie uiszcze­
n ia  w ezw ania, lecz przed sporządzeniem  pro testu .

Czas pozostaje bez zmiany. „K urjer P olsk i" do­
w iaduje się, że p lan  w prow adzenia czasu letniego zo­
sta ł defin ityw nie zan iechany , ze w zględu n a  kom pli­
kacje, jak ieby  re fo rm a ta  bez uprzedniego przygoto­
w an ia  pociągnęłaby.

Komunikat Targu Poznańskiego. M inisterstw o 
Kolei Czeskosłow ackich zezwoliło dla uczestników  
M iędzynarodowego T argu  Poznańskiego n a  zniżkę 
33% z op łaty  kolejow ej. Ze zniżki tej korzystać m ogą: 
wszyscy uczestnicy  w T argu  Poznańsk im , także ci, 
k tórzy  tylko przejeżdżają przez R zeczpospolitą Cze­
chosłow acką. W ym ien iona zniżka jes t ważna. 5 dni 
przed rozpoczęciem  i 5 dni po ukończeniu  T argu. — 
Zniżki kolejow ej udzie la  się za w ykazaniem  się legi­
tym acji w ydanej przez D yrekcję T argu  P oznańsk ie­
go. B liższych in fo rm acji udziela ją : D yrekcja T argu  
Poznańskiego. K onsulat Polsk i w  P radze i reprezen­
ta n t Targów P oznańsk ich  „B ohem ia" In te rn a tio n a le  
T ran sp o rt A. G. P ra h a  II.

W obec coraz częściej zdarzających  się w ypadków  
przykrych  dośw iadczeń d la firm  polskich przy za­
w arciu  tran zak c ji z zagranicznem i firm am i, z powo­
du niesolidności tychże firm , K onsu lat polski w Ga- 
lacu, k tó ry  oddaw na prow adzi szeroką propagandę 
polskiego eksportu  w k ra ja ch  b a łk ań sk ich  i n a  ca­
łym  B liskim  W schodzie, za pom ocą rozsyłanego per- 
jodycznie b iu le tynu  w k ilk u  tysiącach  egzem pla­
rzach  do insty tucy j gospodarczych, oraz pow ażniej­
szych im porterów  tam tejszych , podjął m yśl w ydania 
lis ty  n ieso lidnych  firm  zagranicznych, n iepłacących 
sw ych zobow iązań i n a raża jący ch  eksporterów  pol­
skich  n a  stra ty .

Byłoby więc w skazane, aby firm y polskie, k tóre 
zostały już poszkodow ane przez zagranicznych im ­
porterów , bezzwłocznie poinform ow ały o tem  D yrek­
cję Targów  P znańsk ich , k tó ra  ze swej s trony  prześle 
odnośny zebrany m a te r ja ł do K onsu latu  polskiego w 
Galacu, celem u łożenia sp isu  inw igilacyjnego, k tó ry  
służyłby za podstaw ę do poufnych referencji d la firm  
polskich, o firm ach  zagranicznych, k tó re p rag n ą  n a ­
w iązać z P o lską  stosunk i handlow e.

Ostrzeżenie. Firm y, pragnące naw iązać stosunki 
handlow e z „A m erican  Dutch T rad ing  C om pany11 w

Czcionkami i nakładem  T. A. Drukarnia Polska  
w  Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P o lsk iej

Cena J  z ł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
ży tości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 Sy50 z ł, 

za zaliczką pocztową 6y20 zł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

A m sterdam ie oraz z firm ą „Van Moel" w R oterdam ie 
zechcą uprzednio zasięgnąć in fo rm acji w Izbie Prezm . 
H andlow ej w P oznaniu .

Targi i W ystawy. Między 13 a 22 sie rpn ia  r. b. od­
będą się w T allin ie VI T argi M iędzynarodow e o cha­
rak te rze  w ystaw y przem ysłow o-handlow ej. B liższych 
inform acyj udzie la  Izba P rzem .-H andlow a w P ozna­
niu , gdzie jes t do przejrzen ia prospekt.

VII. L ju b ljań sk i M iędzynarodow y Targ odbędzie 
się w L jub ljan ie  w czasie od 2 do 11 lipca r. b.

P ro sp ek t jes t do p rzejrzen ia  w Izbie Przem .-H an- 
dlowej w P oznaniu .

Osobom udającym  się n a  B udapeszteńskie Mię­
dzynarodow e T arg i (30. IV. do 9. V. r. b.) udziela  pasz­
porty  ulgowe — na podstaw ie um otyw ow anego w nio­
sku  — Izba P rzem .-H andlow a w P oznaniu .

W  Izbie Przem .-H andlow ej w Poznaniu  jes t do 
p rzejrzen ia  spis targów  i w ystaw  n iem ieck ich  oraz 
zagranicznych, m ających  się odbyć w roku  bieżącym .

W  czasie od 14 do 29 m aja  r. b. odbędą się Targi 
w Paryżu .

Dokoła Targu Poznańskiego. O trzym aliśm y 
w iadom ość, że firm y angielsk ie  w ysy ła ją  swych re ­
p rezen tan tów  n a  tegoroczne M iędzynarodow e T argi 
w Poznaniu , celem  zakupu  zabaw ek i wyrobów  arty- 

•stycznych.

O Dom Rzemieślniczy w Poznaniu. B rak  odpo­
w iedniego gm achu, w k tó rym  zogniskow ałoby się ży­
cie rzem ieślników  obw odu P oznańsk iej Izby Rze­
m ieślniczej, spowodował, że zaw iązało się T ow arzy­
stwo zapisane sądow nie pod nazw ą „Dom Rzemieśl­
niczy w Poznaniu", którego celem jest w ybudow anie 
przy w ydatnej pom ocy społeczeństw a i poparciu  
w ładz „Domu Rzem ieślniczego".

W yżej w spom niane Tow arzystw o, w którego; 
szeregach g ru p u ją  się jednostk i najbardzie j rzu tk ie  
i o fiarne naszej społeczności rzem ieślniczej, potrafiło  
w k ró tk im  czasie swego is tn ien ia  zw erbować w ielu 
zw olenników  i szczerych sym patyków , k tórzy  docie-

N ota tk i
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n ia jąc  doniosłe znaczenie k u ltu ra ln e  i prak tyczne 
przyszłego „Domu R zem ieślniczego" w spom agają i 
po p iera ją  w ysiłk i tych w szystkich, k tórzy  p rag n ą  j  

w ykończenia raz rozpoczętego dzieła.
„Dom Rzem ieślniczy" m a być ce n tra lą  odradza­

jącego się ru c h u  rzem ieślniczego, jednocześnie m iej­
scem, w k tó rem  opracow yw ane będą program y i no- j 
vye drogi na przyszłość. O doniosłości „ Dom u Rze­
m ieślniczego", o jego znaczeniu  k u ltu ra ln em , gospo- 
darczem  i zaw odow em  nie potrzeba się rozwodzić, 
gdyż społeczeństw o nasze sam o należycie docenia ko­
rzyści, jak ie  przyniesie ze sobą p ro jek tow any  gm ach.

Zabiegi jed n ak  rzem iosła około dokończenia bu­
dowy spełzną n a  niczem , jeżeli społeczeństw o całe 
nie przyłoży ręk i do tak  szczytnie rozpoczętego dzie­
ła, k tó re dla. dobra narodu  i rzem iosła  należy dopro­
wadzić do końca.

W iedząc przeto o życzliwości z jak ą  p rzy ję ta  zo­
s ta ła  m yśl budow y „Domu Rzem ieślniczego" przez 
ogół społeczeństw a, apelu je  n in iejszem  K om itet B udo­
wy „Domu R zem ieślniczego" w P oznan iu  do w szyst­
k ich , k tó rym  dobro spraw y leży n a  sercu, aby ła sk a ­
wie raczyli n as  poprzeć m o ra ln ie  i m aterja ln ie .

Syndykat papierniczy w Rosji. Rząd sowiecki, 
ja k  donoszą, zam ierza urządzić sy n d y k at p ap ie rn i­
czy, k tó ry b y  norm ow ał zbyt poszczególnych trustów , 
oraz u s ta la ł  im p o rt p rzem ysłu  papierniczego.

Budowa papierni w Turcji. Istn ie je  zam iar zbu­
dowania. w  K onia w ielkiej fab ryk i pap ieru . W niosek
0 udzielenie koncesji n a  rzeczoną budow lę w płynął 
do tureckiego m in is te rs tw a  h an d lu  i przem ysłu.

Import Japonji. W  ro k u  1925 sp row adziła  Ja- 
pon ja  77 000 tonn , 1926 ro k u  n a to m iast tylko 60 000 
tonn  rozm aitych  g a tunków  pap ieru . P ro cen tu a ln ie  
dostaw a ro zk ład a  się: na K anadę 55, Szwecję 15, 
N iem cy 10, a  S tan y  Zjednoczone A m eryki Północnej 
n a  8 pi'ocent.

Chile jako rynek zbytu kart do gry. W  Chile za­
p am ięta le  g ra ją  w k arty , jednakże w łasnej fab ry k a­
cji tak ich  k a r t  nie posiadają , przeto jes t k ra j w ym a­
rzony d la  eksp o rtu  p ro d u k c ji k a r t  do gry. W  uży t­
k u  zn a jd u ją  się w Chile k a r ty  do g ry  fo rm atu  i ry ­
su n k u  angielskiego, ta l ja  po 52 k arty .

Cło na książki. Jak  w iadom o, K anada nałożyła 
cło n a  książk i, sprow adzane ze Stanów  Zjedn. A. P. 
w w ysokości 25% i to ochroniło  w ydaw ców  k an a d y j­
sk ich  od up ad k u . Obecnie K anada dom aga się w pro­
wadzenia. c ła  na  dziennik i i czasopism a. Ż ąda ją  tego 
nie tylko w ydaw cy czasopism  kanad y jsk ich , lecz
1 inne sfery gospodarcze, oraz sfery  lite rack ie  i po­
lityczne. — C zasopism a S tanów  Zjednoczonych przy­
w ożą do K anady  rocznie 4 m il ja rd y  stro n  og łoszeń ,. 
k tó re nie m ogą pozostać bez w pływ u n a  sprzedaż to­
w arów  S tanów  Zjednoczonych. Poza tem  te czaso­
p ism a o słab ia ją  poczucie narodow e K anadyjczyków . 
Cło n a  książk i w języku ang ielsk im  istn ie je  także 
w  S tan ach  Zjednoczonych A m eryki Północnej.

W iad om ości z  firm
Księgarnia Jagiellońska, M. Arct w Krakowie, 

Spółka wydawnicza z o. o. W rejestrze handlow ym  
m iejscow ego sąd u  kręgowego zapisano zm ianę firm y, 
k tó ra  nadal b rzm i następu jąco : „K sięgarn ia  Jag ie l­
lońska, spó łka z ogran iczoną odpow iedzialnością". 
Z aw iadow cam i spółki w ybrano pp. dr. A dam a Mu­
szyńskiego, dotychczasow ego zaw iadow cę spółki 
i K azim ierza G iebułtow skiego, zastępcę d y rek to ra  
K rakow skiej Spółki w ydaw niczej, Sp. Akc., zaś za- 
s teępcam i zaw iadowców  w ybrano pp. A rnolda A nto­
niego W iH m anna oraz L udw ika G erstm anna.

„Stella", Drukarnia i Księgarnia", Katowice- 
Bogucice, ul. K rakow ska 46. F irm a  zgłosiła upadłość 
m ajątkow ą. Z arządcą konkursow ym  zam ianow any 
został przez Sąd P ow iatow y p. B. N ow akow ski w Ka­
tow icach. W łaścicielem  firm y jest p. W alen ty  K or­
sarz.

M irkowska Fabryka Papieru, Tow. Akc. Z arząd 
firm y  ogłasza, że w yp ła ta  dyw idendy za rok  1925/26 
w wysiokości 3 zł od ak c ji stuzłotow ej rozpoczęła się 
z dniem  1 m arca  1927 r. w b an k u  S. N a tanson  i Sy­
nowie, W arszaw a, ul. T ra u g u ta  nr. 5.

G alicyjskie Tow. Akc. Fabryki Papieru, dawniej 
Bracia Fijałkow scy, w Czańcu. N a m ocy uchw ały  
w alnego zgrom adzenia akc jonarjuszów  postanow io­
no b ilan s  o tw arcia  w złotych na dzień 1 stycznia 
1924 r. zam k n ię ty  cyfrą 443,720.57 zł zatw ierdzić oraz 
u sta lić  k ap ita ł zak ładow y s p ó łk i ,na  300,000 zł, a  k a ­
p ita ł zapasow y na 113,732.52 zł. Po podziale k ap i­
ta łu  zakładow ego na  obecną ilość akcyj, w ynoszą­
cych 4000 sztuk , określono w artość n o m in aln ą  po­
szczególnej ak c ji na  75 złotych.

B ilans za 1925 fig u ru je  w stan ie  czynnym  i b ier­
nym  su m ą  455,574.73 zł. B udynki skreślone są  sum ą 
198,430 zł, g ru n ta  22,000 zł, m aszyny 75,000 zł, napęd 
w odny 110,000 zł, a inw en tarz , drzewo i m asa  drze­
w na oraz różne przedm ioty  41,450.46 zł. Zysk b ru tto  
z p ro d u k c ji m asy  drzew nej osiągn ięty  wynosił 
127,508.32 zł, zysk na czysto a to li w ynosił 1,766.37 zł.

„Górnośląska Fabryka Celulozy, Spółka Akc." 
w Czułowie. F irm a  uzyskała  zezwolenie rz ąd u  na 
n as tęp u jącą  zm ianę swego s ta tu tu :  K apita ł zak ła­
dowy w ynosi 600,000 złotych, podzielonych na 60,000 
akcyj po 10 zł każda, każda  ak c ja  10-złotowa daje  
p raw o do jednegio g łosu  n a  w alnem  zgrom adzeniu. 
W ażność tego postanow ien ia  w razie  n iew ykorzysta­
n ia  w ygasa z dniem  7 czerw ca r . b.

Drukarnia Narodowa, Tow. Akc., Gniezno. Do
re je s tru  handlow eg w sądzie handlow ym  w G nie­
źnie w pisano, że członkam i za rządu  są  A niela Źy- 
ch liń sk a  i  Józef T repkow ski, oboje z Gniezna. Do­
tychczasow i członkow ie zarządu  Teofil Cieciński 
i Jo an n a  K ieinedrów na ustąp ili.

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, 1/.- s tr . 40 z ł, 1/i s tr .  
20 z ł, 1I9 s tr .  10 z ł, Vip s tr .  5 z ł, l/s2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100% , na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  posad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i dow odow e o p ła ca  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą 
w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

- - - K on to  czekow e P. K. O. Nr. 202 863 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D ru k a rsk ie j" , Sp. z o. o 
w P o znan iu , S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 . 

R ed ak to r: T eo d o r Kryg, w P oznan iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  Polska T. A. Poznań.


